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PEDAGOGJUM. 


Jednem z pryncypalnych zagadnień reformy szkoły polskiej 
jest sprawa kształcenia nauczycieli szkół powszechnych. Waga 
i doniosłość tego zagadnienia jest oczywista i zrozumiała, jeśli 
zważymy prawdę powiedzenia: „jaki nauczyciel, taka szkoła“, — 
jeśli uświadomimy sobie, że niewiele pomogą nawet najlepsze 
programy, nawet najbardziej życiowo pojęte ustawy, jeśli nie bę- 
dzie wykonawców, odpowiednio teoretycznie i praktycznie przy- 
gotowanych nauczycieli. 

Tak pojęte zagadnienie kształcenia nauczycieli siłą rzeczy 
Stawia nas odrazu wobec dwu zasadniczych postulatów w odnie- 
sieniu do kandydatów na przyszłych nauczycieli : dostatecznie wy- 
soki poziom wykształcenia intelektualnego, oraz gruntowne przy- 
gotowanie zawodowe, oparte na szerokich podstawach naukowych 
z jednej strony, z drugiej zaś na praktycznem zaznajomieniu się 
z nowoczesnemi zdobyczami pedagogiki stosowanej i metodyki. 
Wymaga tego coraz bujniejszy rozkwit psychologji wogóle, a psy- 
chologji dziecka w szczególności, i równolegle z tem coraz bar- 
dziej rozszerzający się widnokrąg znajomości duszy dziecięcej, co 


w rezultacie znajduje swój wyraz i swoje odbicie w wynajdywa- 
niu coraz prostszych i coraz krótszych dróg do duszy dziecka 


aktualne. Jest ono przedmiotem dyskusji i rozważań we Francj 
przedewszystkiem zaś w Niemczech, gdzie stopniowo wcho 
już w stadjum realizacji, której form na tem miejscu omawiać bliżej 
będziemy ze względu na to, że zajęłoby to sporo miejsca. Je 


czyciel posiadał możliwie wysokie, zatem uniwersyteckie 
kształcenie. Tendencja ta, z tych samych, co i gdzie indziej, 
SM pobudek, istnieje i w Pia) zarówno u władz naj, 


uzupełnia braki, niestrudzenie prze ia zaj 

Zauważyć trzeba atoli, że tak wysoki poziom nauczyciela, 
teoretycznie zupełnie słuszny i uzasadniony, jest i narazie musi 
być ideałem, do którego zmierzać należy, przynajmniej u nas w 
Polsce. Wykształcenie uniwersyteckie bowiem jest dziś bardzo. 
kosztowne. Wymaganie zaś, by siedemdziesięciotysiączna rzesza 
nauczycielska odbyła przepisane studja uniwersyteckie, przerasta 
nasze siły, tembardziej, że nawet zasobne państwa na to pozwo* 
lić sobie nie mogły. Niemniej jednak istniejącej potrzebie trzeba 
bodaj częściowo zadość uczynić w granicach realnych możliwości. 

Projekt rządowy reformy szkolnictwa daje wyraz tej życio= 
wej potrzebie i przewiduje nową formę kształcenia nauczycieli 
szkół powszechnych. Dotychczasowe zakłady kształcenia nau- 
czycieli, seminarja nauczycielskie z pięcioletnim programem nauki, 
mimo przeładowania materjałem naukowym i mimo przeciążenia 
młodzieży pracą nie mogą przy najlepszej woli dać wychowan” 
kowi obok zawodowego przygotowania nic więcej ponad przed 
ciętne średnie wykształcenie. 4 


Dwojaki cel tych zakładów (ogólne wykształcenie i zawo- 
dowe przysposobienie) powoduje, że to wykształcenie ogólne (po. 


wyłączeniu łaciny) z natury rzeczy musi poniekąd wyprzedzać 
przygotowanie zawodowe, stanowiąc pewną podstawę do ujmo- 


wania zagadnień psychologii czy pedagogiki; stąd nacisk na 


„ARE ý s 
EA 
2 pierwsze trzy lata studjów w zakresie przedmiotów ogólnych 
K i forsowne tempo pracy, zwiększony zakres wymagań, co musi 
= ujemnie wpływać zarówno na gruntowne opanowanie materjału 
naukowego, jak i na scalenie go w umyśle ucznia w jeden zwarty 
pogląd. Nie zdołają tego uczynić ostatnie dwa lata nauki, 
i w ciągu których główny nacisk i nastawienie uwagi spoczywa na 
EA ' przysposobieniu praktycznem i teoretycznem do zawodu nauczy- 
cielskiego, jeśli pominiemy już stronę wychowawczą, która także 
' poważnie absorbuje zarówno ucznia jak i nauczyciela. Te wady, 
zresztą nieuniknione przy takiej koncepcji zakładu kształcenia 
= nauczycieli, były przyczyną, że twórcy projektu reformy szkoły 
przeszli nad niemi do porządku, a wysunęli nowy typ zakładu, t 


JU 
p 


> pedagogjum. 


p 
54 W. myśl projektu seminarja nauczycielskie stopniowo byłyby 
30; zamieniane na szkoły ogólnokształcące o pewnym typie, a na ich 
Ń miejsce w pewnych punktach, oznaczonych w sieci państwowej, 
yo  powstawalyby pedagogja, jako typowe zakłady kształcenia przy- 


di 
są szłych nauczycieli. 

M Pedagogjum takie byłoby dwuletnie. Dostęp do padagogjum 
miałaby młodzież, kończąca szkołę średnią, a więc po uzyskaniu 
_ dyplomu dojrzałości, przyczem stosowany byłby ogłędny dobór 
kandydatów. Jednolity poziom ogólnego wyksatałcenia dałby 
możność skutecznego zgłębienia i wszechstronnego rozpatrzenia 
zagadnień pedagogicznych, a jednocześnie wzorowa 7-mio klasowa 
= szkoła ćwiczeń byłaby warsztatem pracy i przygotowania zawo- 
_ dowego zarówno w dziale nauczania, jak i wychowania. Pewne na- 
= stawienie, ideowy nastrój, społeczne wartości możnaby osiągnąć 
Przez stały i bezpośredni kontakt nauczycieli z uczniami, co jest 

_ możliwe tylko przez zinternatowanie wychowanków. 


AAI Dobrze obmyślany i gruntownie przemyślany program nauki, 

RA opariej o pracownie i laboratorja doświadczalne z jednej strony, 
a trafny i celowy system oddziaływania wychowawczego z drugiej 
strony, zdają się zapewniać pozytywne rezultaty należytego przy- 
gotowania przyszłego nauczyciela do zadań, które go czekają. 


`% 


Tak pokrótce naszkicowany projekt pedagogjum jednoczyłby: 
a) siedmioklasową szkołę ćwiczeń, b) szkołę średnią o typie 
specjalnym i dwuletnie studjum pedagogiczne w jedną organiczną 
całość. Odpowiednio do tego przewiduje się stosowne i nowo- 
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cześnie pomyślane warunki pomieszczeń, w zasadzie 3 gmachy: 
gmach siedmioklasowej szkoły ćwiczeń, gmach uczelni z praco- 
wniami i gabinetami (pedagogjum), oraz gmach bursy, zdolnej 
pomieścić do 200 osób, bo na taką liczbę mniej więcej oblicza 
się pedagogjum. 

Dodać jeszcze należy, że w zasadzie pedagogja pojęte są 
jako koedukacyjne. W związku z tem pozostaje oczywiście oso- 
bne boisko szkolne, ogródek botaniczny, oraz ogród, gdzieby 
kandydaci mogli zaprawiać się do prowadzenia ogrodów szkol- 
nych, pasieki, czy gospodarki rybnej. 


Jak z powyższego widać, projektodawcy ujęli kształcenie 


nauczycieli w obszerny system, mający na celu możliwie wszech- 


stronne przygotowanie przyszłego nauczyciela do jego roli jako 
światłodawcy, wychowawcy i pracownika społecznego. Zrealizo- 
wanie tego projektu wymagać będzie oczywiście sporo czasu 
i środków finansowych na pobudowanie i uposażenie takich za- 
kładów w tej ilości, by one czyniły zadość potrzebie nauczycieli. 


Dla Płocka sprawa ta ma specjalne znaczenie dlatego, że 
Płock jest przewidziany w sieci jako punkt, który ma mieć takie 
pedagogjum z zasięgiem dość szerokim, bo aż po Toruń i Biały- 
stok. Z tego obszaru młodzież szkół średnich różnego typu po 
ich ukończeniu napływałaby do pedagogjum w Płocku. Płock 
tedy, już dziś miastem szkół zwany, zyskałby jeszcze jeden zakład, 
będący nadbudową szkoły średniej. Zważywszy, że takie peda- 
gogjum byłoby z natury rzeczy ośrodkiem, skupiającym czynne 
już nauczycielstwo na przeróżne kursy i konferenje, przyznać 
trzeba, że to również miałoby dla miasta doniosłe znaczenie. 


W interesie tedy własnym miasto powinno uczynić wszystko, 
by sprawę budowy pedagogjum przyspieszyć i nie dać się ubiec 
innym miastom, jak Włocławek czy Mława. Już sam fakt, że 
miasto zyskałoby gmach szkoły 7-mioklasowej, wybudowany z fun- 
duszów państwowych, że szkoła ćwiczeń, będąca warsztatem pracy 
w pedagogjum, byłaby całkowicie utrzymywana przez państwo, 
a jednócześnie czyniłaby zadość potrzebie obowiązkowego nau- 
czania pewnej dzielnicy miasta, przemawia wymownie za tem, by 
okoliczność tę jak najprędzej wykorzystać, zwłaszcza, że władze 
domagają się od miasta tylko placu pod budowę całego kompleksu 
budynków szkolnych, o których wyżej była mowa. 


pe 
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Nie bez znaczenia także dla bezrobocia w mieście na dłuż- 
szy czas byłby żywy ruch budowlany. Zważywszy wszystkie te 
korzyści, skierowuję pod adresem Rady Miejskiej i Magistratu 
apel, by ze swej strony uczynili wszystko dla skłonienia czyn- 
ników rządowych do decyzji budowy pedagogjum w Płocku, by 
uchwałą swoją, oddającą plac pod tą budowę, sprawę pedagogjum 
uczynili aktualną. j 


Dr. MIECZYSŁAW THEMERSON. 


Trzydziestolecie martyrologji lekarza 
szkolnego. (D.c.) 


Ale i na te przeszkody znalazła się rada: gutta cavat lapi- 
dem non vi, sed saepe cadendo, co znaczy dosłownie: kropla 
wydrąża kamień nie siłą, ale częstem spadaniem. 


Kroplą było stałe, codzienne prawie, ciągłe upominanie, po- 
gadanki z dziećmi o pożytku czystości, o wpływie czystości na 
zdrowie (nie jedno z tych dzieci jest lekarzem, posłem — niech 
powie) i... dopiął lekarz - pionier celu, bo coraz częściej zaczęły 
kochane dzieciaki upominać się o kąpiel, nauczycielstwo uświado- 
miło sobie, jaka przystoi mu rola w tej sprawie, no i rodzice po 
odczytach o czystości w domu ludowym, w cukrowni Borowicz- 
kowskiej, w Uniwersytecie dla wszystkich, na konferencjach szkol- 
nych, w Towarzystwie kultury polskiej, w chederach i w prasie 
miejscowej, wreszcie na skutek specjalnych przepisów, drukowa- 
nych z inicjatywy i w opracowaniu jego na okładkach kajetów 
też po polsku”), również zaczęli ulegać wpływom propagandy higje- 
nicznej i coraz bardziej zaczęli dawać posłuch wywodom nauki 
sanitarnej. Nareszcie udało się nakręcić ten mechanizm kąpie- 
lowy, który funkcjonował systematycznie, torując drogę w świa- 
domości młodzieży, jako konieczność życia powszedniego. 


*) Naczelnik Dyrekcji naukowej nie chciał z początku pozwolić na na- 
pisy w języku polskim, dopiero pod wpływem inicjatora — tekarza szkolnego, 
który Wyjaśnił mu, że tylko język macierzysty może przekonać rodziców 
i dzieci wymową uczuciową — przez serce do Świadomości — zgodził się na 
równoległy tekst: polski i rosyjski. Wzór takich zeszytów wywołał wielkie 
uznanie na Wystawie higjenicznej w Warszawie w 1903 r. 


zrobić doniosły krok naprzód i rozpocząć propagandę na rzecz 
budowy specjalnych gmachów szkolnych, w których KDE 


wychowania fizycznego. 
Lekarz szkolny zwiedzał zagranicą specjalne budynki 


RAA 5) 


„Kiedy się gruntuje fundament, najłatwiej i aaia 
przystosować plan całego gmachu do istotnych potrzeb w 
dziedzinie, dla której okazały gmach jest przeznaczony“. 


To też podczas organizowania sieci szkół początkowych 
nauczania powszechnego należy wziąć pod uwagę tę kardyn 
prawdę, że prawidłowy systematyczny nadzór sanitarny moż. 
jest tylko w warunkach, sprzyjających baczeniu oka lekarski 
na bardziej skoncentrowany widnokrąg, t. j. jeśli pobudow 
zostały specjalne gmachy szkolne, odpowiadające pod względem 
rozmieszczenia, Światła, dostępu powietrza i t. p. najnowszym 
wskazówkom techniki i higieny ien ( 


AA lollach AAA jest A szeregiem aj 
pod względem PREÓR OH. sanitarnym i Musi 


dzieci) AFA kea ze wspólnych zbiorów szkolnych, poka- 
zów kinematograficznych, sali rekreacyjnej, sali gimnastycz 
pływalni i prysznica — kąpieli, obszernego dziedzińca, boiska it. 
objektów pomocniczych w nauczaniu pedagogicznem i wychowaniu 
fizycznem, co jest rzeczą wcale nie obojętną dla wysokiego po- 
ziomu szkolnictwa. 


Finansowo, na takiej budowie, Zarządy miejskie zrobią inte- 
res; bo wobec obecnej drożyzny mieszkań (memento przed 


*) Nowa gazeta, Echa płockie). 


|. wojną), pobudowanie gmachów szkolnych zredukuje wydatki ńa 
wynajem lokali, pomimo oprocentowania pożyczonych na budowlę 
kapitałów wraz z amortyzacją. 

= Jeżeli uzupełnimy ten obraz przybytkiem wielu dogodności 
socjalno - pedagogicznych, jakie daje dobrze urządzony gmach 
szkolny, to choćby nawet wypadło ponosić nieco większy wyda- 
tek roczny — nie należy ani na chwilę wahać się: przed wkro- 
czeniem na ten nowy tor w tworzeniu sieci. szkolnej. 


a _ Najbardziej przemawiają względy higjeniczne za reformo- 
= waniem rozmieszczenia szkół w gmachach własnych, gdzie można 

przystosować całe urządzenie do postulatów nauki, dającej ścisłe 
|. wskazówki, w jakich warunkach szkolnych najlepiej rozwija się 
= dziecko i pod względem fizycznym i umysłowym... 


Rzućmy spojrzenie na Finlandję, gdzie higiena szkolna już 
oddawna zajęła miejsce honorowe: wszystkie szkoły bez wyjątku, 
miejskie i wiejskie, odpowiadają najgłówniejszym przepisom hi- 
gienicznym. Nowe szkoły buduje się podług najdoskonalszych 
wzorów,. czemu sprzyja wykład higjeny budowlanej i szkolnej 
w instytucie technicznym. 


Na uwagę zasługuje czynnik wykonawstwa postulatów higieny 
w szkole, do czego są konieczne w każdym gmachu: gabinet 
= lekarski, zaopatrzony we wszelkie przyrządy, potrzebne do oglę- 
_ dzin młodzieży, urządzenie kąpieli — w postaci bąsenu i na- 
 trysków, z których mają korzystać dzieci bezpłatnie. 


Skoordynowanie tych wszystkich czynników dopiero nada 
racjonalny bieg szkolnictwu początkowemu”. 


Jak dalece ciemnota wymaga promienia wiedzy higjenicznej, 

- krzewienia kultu sanitarnego w szkolnictwie powszechnem, dow o- 
dzi charakterystyczny, zupełnie autentyczny fakt, jaki miał miejsce 

w jednej ze szkół powszechnych. Podczas oględzin lekarz, mają- 
cy najbardziej ńa oku zajadłą wszawicę, która trapi dzieci i obsiada 
R gęsto gnidami włosy dziewcząt, rozwodził się popularnie o szko- 
-  dliwości wszy, co tyfusem plamistym zarażać mogą; nauczał, jak 
' tępić te pasorzyty, jak trzymać włosy w czystości (jeszcze nie 
było mody na obecne krótkie włosy, to też strzyżenie włosów 
_ dziewczętom narażało lekarza na grube przykrości), gdy jedno z dzie- 
= wcząt w całej naiwności odezwało się: „proszę pana doktora, toć 
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gnidy muszą być we włosach — każda z nas je ma”, jakby uważała 
ich obecność na głowie za rzecz tak przyrodzoną, jak zęby co naj-- 
mniej w ustach. | 

Naiwne ciemne dziewczę, po LECZ dopiero dowodzeniach- 
na przykładzie czystości włosów nauczycielki, doszło do uświado- 
mienia, że gnidy stanowią objaw niechlujstwa. 

A kiedy pewnego razu (już po wojnie) lekarz polecił higje- 
nistce szkolnej usunąć zawszone dzieci z klasy, wpadła do klasy, 
jak furja, po krótkiej chwili tuż na czas oględzin jedna z matek, 
rozwścieczona, klnąc na czem Świat stoi i obrzucając higjenistkę 
stekiem wymysłow ordynarnych „ty sama jesteś wszarka, co 
będziesz dziecku do koszuli zaglądała, ty cholero — szkoła jest 
do elementarza, nie do szukania wszy“... Najsmutniejsze, że 
nauczycielka stała niema jak posąg, nie broniąc higjenistki i do- 
piero energiczna interwenja lekarza położyła kres tej barbarzyń- 
skiej scenie znęcania się nad zapłakaną higjenistką... i zbolałą 
duszą lekarza szkolnego. 

Wobec usadowienia się wszawicy w szkole powszechnej 
i niskiego stanu kultury higjenicznej w domu rodzicielskim . nale- 
żało podjąć enrgiczną walkę z wrogiem, co trapi fizycznie mło- 
dzież, odbijając się ujemnie na rozwoju umysłowym. Co począć Sie. 
Jaką taktyką najłatwiej dojść do celu ? 


Kąpiele przymusowe, jak się już rzekło. Uświadomienie! 
Wydrukowano na kartonach „Pady, jak unikać zawszenia i Jak 
tępić wszy i gnidy we włosach“. $ 


„Wszawość jest rzeczą wstrętną i szkodliwą, a nawet | 
niebezpieczną. Od ludzi zawszonych ludzie stronią, bojąc 
się zarażenia się od nich pasorzytami. Wszy powodują wy- 
sypki na głowie i skórze, puchnięcie gruczołów i przenoszą 
często choroby zakaźne, jak tyfus wysypkowy, powrotny i inne. 


Ustrzec się zawszenia jest bardzo łatwo: dość raz na 
tydzień myć włosy wodą z mydłem i czesać codziennie gę- 
stym grzebieniem. W razie zawszenia włosy najlepiej 
ostrzyc przy skórze, a głowę zmyć ciepłą wodą z mydłem. 

Kto chce mieć głowę czystą, niech wie, że możliwe 
to jest tylko wtedy, gdy nikt z domowników nie ma wszy 
we włosach. Jeden zawszony może udzielić robactwa_ 
wszystkim domownikom. 


SN ASA 


SPE arry PRESSAR; WF" 
z s 9 


Kto włosów żałuje, ten może się pozbyć pasorzytów 
najłatwiej w sposób następujący : 

Zmieszać łyżkę nafty z łyżką oliwy, tranu lub gli- 
ceryny (w braku oliwy można używać samej nafty), swil- 
żyć tą mieszaniną włosy tak, ażeby ant jeden włos, 
zwłaszcza przy skórze, suchym nie pozostał. Owinąć gto- 
wę na noc papierem woskowym (można dostać w kaźdym 

z. składzie abiecznym) i włożyć czepek lub owinąć chustką. 
Z rana na drugi dzień włosy dokładnie wymyć ciepłą wo- 
dą z mydłem i wyczesać gęstym grzebieniem, zmoczonym 
w mocnym occie. Czesanie takie powtarzać dni następnych. 
Po Iro-ciu dniach zabieg należy powtórzyć. Bardzo za- 
niedbane głowy można wyleczyć z robactwa tylko przez 
ostrzyżenie włosów przy samej skórze. 


UWAGA : Po natarciu włosów naftą unikać zbli- 


żenia się do ognia, zapalonej świecy, lampy, papierosa. 


W kaźdej poszególnej klasie lekarz odczytywał te rady, 
komentując je stosownie do poziomu umysłowego dzieci, kazał 
odczytywać któremuś z dzieci i wypytywał słuchaczy, aby prze- 
konać się, czy dobrze im to poszło do głowy. 


Zaś każde zawszone dziecko otrzymywało jeden egzemplarz 
tych Rad na własność do domu z zastrzeżeniem, aby matka po- 
 kwitowała na odwrotnej stronie z odbioru i zaznaczyła, że przy- 
jęła do wiadomości zawiadomienie lekarza szkolnego o zawszeniu 
dziecka i że obowiązuje się wykonać tępienie pasorzytów podług 
udzielonych rad. 
Zawrzało jak w kotle od obraz, od wymysłów na szkołę, 
na lekarza... 


(Zresztą, gdyby nie było wymysłów, nie byłoby w tytule 
„martyrologji*). 

Cios po ciosie! Jakąkolwiek dzidzinę było poruszyć w dą- 
żeniu uzdrawiającem, natychmiast wyskakiwały przywary ludzkie, 
nie znosząceereform, lecz kostniejące w zaślepieniu niechlujstwa, 
jakoby tradycją uświęconego. 


Ale trafiła kosa na kamień. 
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Żadne względy oportunizmu nie powstzymały lekarza - pio- 
niera od kontynuowania działalności higjenicznej, acz niejednokrotnie 
omdlewały mu ręce ze znużenia duchowego, z bólu moralnego, 
czy też zdoła ujarzmić tego szatana przekory, czy potrafi popro- 
wadzić walkę zaciętą, aby nareszcie Ozyrys odniósł zwycięstwo 
nad Tyfonem. 


Kiedy dzisiaj spojrzy ten lekarz-pionier wstecz na okres 
odległy intensywnej pracy swojej w osamotnieniu, czuje bądź co 
bądź głębokie zadowolenie, że zasiane ziarno kiełkuje bujnie w. 
uświadomieniu miarodajnych czynników szkolnych nowoczesnej 
Polski Niepodległej. 

D. CUN 


F. PIASEK. 


O krzewienie kultury muzycznej. 


Krzewienie kultury muzycznej wśród najszerszych warstw 
naszego społeczeństwa, do dziś jeszcze tak mało bmizya ojca 
jest kwestją, o której się wiele mówi i pisze. i 


Mówi się wiele, lecz niestety, robi się w tym biernie bar- 
dzo mało. Słyszy się ciągle narzekania i utyskiwania na nie- 
muzykalność naszej młodzieży, na brak głosu, brak poczucia rytmu 
i wogóle na brak chęci do śpiewu. 

A zechciejmy zapytać, skąd to pochodzi, czy jest ku temu 
jaka ważna przyczyna, dająca podstawę do wnioskowania o niskim 
stopniu muzykalności ludu polskiego? y 


Zgoła nie! Lud nasz należy do szczepu bardzo muzykalnego. | 
Ma on swoją bogatą tradycję, ma mnóstwo pieśni sięgających 
w odległą przeszłość, jak np. piosenka: „Oj chmielu, chmielu“, 
„Gaiku zielony“, „U mej mamy rodzonej* i wiele innych, śpie- 

wanych przy różnych obrzędach i uroczystościach jeszcze za cza- 

sów pogańskich. Słowianie wogóle zaliczali się do „Szczepu mu- y 
zykalnego, mieli swoich śpiewaków, grajków, dudarzy, gęślarzy, 
lubili zabawy, tańce i muzykę. ł 


"Naród polski posiada własne pieśni, w których malują się 
zwyczaje, upodobania, wierzenia i dążenia, a w treści muzycznej— 
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najsubtelniejsze drgania duszy, swoiste tylko jemu. O stopniu 
muzykalności mogą świadczyć formy pieśni, które nas przekonają 
o bogatej inwencji muzycznej ludu polskiego. 

Żaden bodaj naród nie wykazał w swej twórczości tak 

. szerokiej skali nastrojów, tak wielkiej fantazji i takiego mnóstwa 

form pieśni, jak np.: kujawiaki, mazurki, oberki, krakowiaki, po- 
lonezy i wiele innych — co wykazał naród polski. Zechciejmy 
przesłuchać choć jednego mazurka Chopina, a ujrzymy tam potężną 
w swym wyrazie duszę ludu, która stworzyła nieśmiertelną mu- 
zykę chopinowską. 

Ze lud nasz niema poczucia -wielogłosowości, nie dowodzi 
to jednak, żeby był mniej muzykalny od innych. Jeżeli nam dzis 
imponują rosjanie lub ukraincy, to jedynie dzięki temu, że w ciągu 
całych stuleci nie posiadali w swych kościołach organu, rolę 
którego spełniał chór cerkiewny i on to wpłynął na wyrobienie 
poczucia harmonii. Lud nasz nigdy nie śpiewa na głosy, wskutek 
czego i pieśń polska w przeciwieństwie do rosyjskiej lub ukra- 
ińskiej ma charakter pieśni solowej. Wprawdzie odtwórczość 
muzyczna naszego ludu w porównaniu z jego genjuszem twórczym 
stoi dosyć nisko, lecz o stopniu muzykalności nie decyduje w da- 
nym wypadku sama tylko odtwórczość, lecz pierwiastek twórczy. 

Powyższe dane aż nadto przekonywują nas o niesłusznem 
odmawianiu ludowi polskiemu braku muzykalności. Przyczyna 
obecnego, że tak powiem, zastoju leży w czem innem. Brak nam 
tych wielkich ognisk, któreby promieniowały, wskazywały na- 
szemu ludowi piękno, które sam tworzy, dawały możność roz- 
poznania istotnego piękna w muzyce i służyły zachętą do pracy 
w tym kierunku. Ogniskami — centrami krzewienia kultury mu- 
zycznej winny być : kościół i szkoła. 

W kościele lud powinien słyszeć utwory muzyczne o wy- 
sokiej wartości artystycznej, jak pod względem treści tak i formy; 
tu ma zapoznawać się z prawdziwem pięknem, tu ma słyszeć 
wzory dla swej sztuki, tu kształcić się ma jego smak estetyczny. 
Lecz niestety, z bólem serca przyznać musimy, że obecnie krze- 
wiciele kultury muzycznej — organiści — nie wszyscy stoją na 
należytym stopniu wiedzy i umiejętności. Na ten punkt trzebaby 
zwrócić baczniejszą uwagę, uzdrowić nienormalne stosunki, stwo- 
rzyć takie warunki, któreby pozwalały na obsadzenie tak ważnych 
placówek ludźmi o należytem przygotowaniu. 
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Drugiem nierównie ważnem ogniskiem jest szkoła. Przez 
szkołę ma się Polska odrodzić, szkoła ma wychować przyszłego 
obywatela i dać mu to, czego nie posiada obecne starsze społe- 
czeństwo, szkoła ma dać niezbędną wiedzę, rozniecić zamiłowa- 
nie do śpiewu i wskazać prawdziwe piękno. Szkoła ma dać - 
umiejętność orjentowania się w tej czarownej dziedzinie dźwięków; 
szkoła ma nauczyć patrzeć na nuty nie jak na martwe znaczki, 
lecz jako na wyobrażenie żywego dźwięku, ma nauczyć rozumieć sa 
i czytać nuty tak, jak się czyta litery, słowa i zdania. 4 


To powinna dać szkoła powszechna. A zechciejmy się bli- 4 
żej przypatrzeć, czy szkoła obecna daje cośkolwiek? Niestety, 
bardzo niewiele, prawie że nic. To, co się obecnie robi w szko- 
le, zupełnie nie odpowiada pojęciu „lekcji śpiewu“, nie odpowiada 
istotnej potrzebie. O rytmice, o stosunku brzmienia poszcze- 
gólnych dźwięków, o odtwarzaniu głosem danych dźwięków, oraz 
notowaniu ich mowy niema. Piosenki, śpiewane oczywiście 
ze słuchu, są po większej części tak wypaczone, że trudno się 
dopatrzeć tego piękna, które w sobie zawierają. 


Wprawdzie ostatniemi czasy zaczyna się tu i owdzie coś 
robić, zaczyna się zwracać baczniejszą uwagę na ten przedmiot, 
już nie odrabia się innych lekcji w godzinach przeznaczonych na 
śpiew, mówi się dzieciom coś niecoś o dźwiękach, o nutach, ale 
to wszystko traktowane jest zbyt dorywczo, bez najmniejszego 
planu, prawie że po dyletancku. 


Ta sprawa wymaga uporządkowania, wymaga odpowiedniego 
przygotowania całego zastępu sił wykwalifikowanych. 7 


Trzeba siać zdrowe i czyste ziarno, a plon będzie niezawodny. 

By osiągnąć pewne rezultaty, nauczyciel musi umieć podać 
daną wiedzę w takiej formie, która byłaby najprostszą, najprzy- 
stępniejszą i najłatwiejszą dla danego poziomu umysłowego. 
Formą tą jest metoda, decydująca częstokroć o wynikach w pracy. 
Obecnie dążenie w szkolnictwie do poglądowego nauczania po- 
winno znaleźć szerokie zastosowanie przy nauce śpiewu, trzeba 
tylko przeprowadzić pewną reformę i zmienić używaną dotąd 
w początkowem nauczaniu śpiewu metodę diatoniczną, która nie 
idzie po linji racjonalnego rozwoju systemu dźwiękowego, lecz 
jest jakoby odwróconą końcem na początek. 


(Dok. nast.) 
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POJĘCIE GEOGRAJI: 


jei drogi poznania dawniej, a dzisiaj w szkole. 
(Ciąg dalszy). 


Podróże, odkrycia i wynalazki dały istotny materjał naukowy, 
który pchnął geografję na właściwe tory. W połowie więc XVII 
wieku holender Bernard Varenius zbiera ówczesne nauki w jedną 
naukę o ziemi i przeciwstawia geografję ogólną „Geographia 
Generalis“ rozpatrującą ziemię jako całość, — geografi regjonal- 
nej, zajmującej się częściami ziemi. 

Gegrafja ogólna ma u Vareniusa podobnie jak niegdyś 
u Jończyków charakter przyrodniczy, który w połowie XVIII 
wieku poraz pierwszy otrzymuje miano „Geografji fizycznej“ od 
francuskiego geografa Buachća. 


W dwudziestym ósmym roku życia umiera Varenius w za- 
pomnieniu i nędzy, a dzieło, jego podobnie jak niegdyś dzieło 
Strabona, wpośród umysłów ówczesnych nie znalazło kontynua- 
torów, więc przeszło w zapomnienie. Dopiero Humboldt prawie 
w dwieście lat po jego Śmierci podejmuje zadanie geografji 
w duchu tego Holendra. 


Tymczasem wzmaga się specjalizacja nauk pod parciem 
rozwoju wielkiego przemysłu. Wówczaś, dzięki Wernerowi po- 
wstaje pokrewna geografji, lecz zakresem szczuplejsza, nauka 
o litosferze, t.j. o twardej skorupie ziemskiej i historji jej roz- 
woju — geologia. 


Geografja staje się znów zbiorem cyfr, nazw, miast i po- 
działów politycznych, — czyli przeszła do roli opisowej, t.j. staje 
się wiedzą. Otrzymuje też nazwę: „Geografja polityczna“. 


Jednak umysł ludzki zapragnął powiązać poszczególne zja- 
wiska ziemskie w jedną organiczną całość. 


Dwóch ludzi dokonało tej syntezy, ale powstały też dwa 
kierunki geografji. Jeden, to Aleksander Humboldt w odniesie- 
niu do nauk przyrodniczych tworzy geografję ogólną, t.j. astrono- 
miczno-fizyczną w dziele swym p. t. „Kosmos“ czyli, w nauce 
o ziemi daje kierunek przyrodniczy; drugi zaś Karol Ritter w dzie- 
le „Einleitung zur allgemeinen vergleichenden Geographie“ nadaje 
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geografji kierunek humanistyczny. On rozwija kiełkującą w Strabo- 


nie ideę związku między przyrodą i człowiekiem, krajem i mie- 
szkańcami, przyczem kraj pojmuje nie w znaczeniu politycznem, 


ale w znaczeniu naturalnem — czyli, zamiast krajoznawstwa, 
tworzy geografję regjonalną, t. j. geografję kraju inaczej zwaną 
geografją szczegółową. Przyczem Ritterem kieruje zgóry prze- 
znaczona celowość, która staje się przyczyną upadku jego geo- 
grafji. Wobec tego, zapanowuje więc kierunek Humboldtowski t.j. 
przyrodniczy, ale dążący do zlania się geograiji fizycznej z geologją. 

Do połączenia geografji z geologją przyczynił się Richt- 


hofen przez wprowadzenie do geografji genetycznej metody tra- 


ktowania form ziemi. On rozpatrywał teraźniejszość na podsta- 
wie przeszłości, podczas gdy geologja rozpatruje przeszłość na 
podstawie teraźniejszości. 

Dzięki jednak pracom geografa — etnologa Ratzla, który 


oczyściwszy ideje Rittera o teleologji, pogłębił je metodycznie 


powstaje georafja antropologiczna czyli antropogeografja — i w ten 
sposób stworzona została współrzędna gałąź nauki geografji o kie- 
runku humanistycznym, czyli powraca charakter geografi du- 
alistyczny. 

W tem pojęciu geografja staje się nauką ogniskową, łączącą 


dwie grupy nauki i przyczyniającą się do wyrobienia jednolitego 


światopoglądu. Dlatego zasle. awiano się, czy wystarcza etymo- 
logiczna nazwa geografji? v ile zaś nie, —czy nie byłoby lepiej nazwać 


geologją lub w szerszem pojęciu geozofją? Wielki zaś zakres 


zjawisk, jakie obejmuje dzisiejsza geografja, może spowodować nie- 
bezpieczeństwo utraty samodzielności, gdyż różne zjawiska ziem- 
skie, oddawna podzielone na grupy, stały się przedmiotami badań 
nauk poszczególnych czyli zostały wzięte w posiadanie przez 
jakąś poszczególną naukę. 

Na tej podstawie niektórzy specjaliści odmawiali geografji 
charakteru samodzielnego i zgodnie z nazwą, uważali ją za prosty 
opis zjawisk ziemskich, bądź za zlepek wielu nauk specjalnych 
traktujących poszczególne grupy zjawisk ziemskich. 

Specjaliści ci zapominają, że nauki różnią się nietylko gru- 
pami rozpatrywanych zjawisk, t. j. przedmiotami, ale i sposobami 
ich rozpatrywania czyli metodami. 


Geografja bowiem nie jest prostem nagromadzeniem różnych 
grup zjawisk, ale stanowi spójną organiczną całość, fizjologicznie 


| 
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związaną, zjednoczoną ze stosunkami wymiany, zależności, 


wzajemnego działania i oddziaływania. 


) 
Nie da się zatem zastąpić przez proste zarejestrowanie i ze- 


sumowanie nauk poszczególnych, musi więc istnieć oddzielna 
i samodzielna nauka o ziemi, która ma za zadanie wiązać przy- 
czynowo wszystkie zjawiska ziemskie, rozdzielone sztucznie, po- 
między nauki poszczególne czyli że musi rozpatrywać każde 
zjawisko czy każdą grupę zjawisk nie w oderwaniu od innych, jak 
to czyni każda poszczególna nauka, ale w łączności ze wszyst- 
kiemi innemi. 

Jako synteza nauk poszczególnych, geografja nietylko do- 
chodzi do powyższych uogólnień jak każda poszczególna nauka, 
— jest więc wyższą instytucją umysłowo ekonomiczną — ale 
ujmując zjawiska w ich całości, w całej ich komplikacji, jest bliższą 
rzeczywistości, bliższą całokształtu życia niż nauki poszczególne, 
które przedstawiają jego ułamki. 

Geografja więc rozpatruje związki zjawisk, dające się spro- 
wadzić do stosunków przestrzennych, stosunków rozmieszczenia, 
które warunkują zwykle wygląd pewnych obrazów ziemskich czyli 
charakter krajobrazowy. Jednem słowem, geografja rozpatruje 
zjawiska w ich odniesieniu do powierzchni ziemi. 


Dla zilustrowania pojęcia geografji weźmiemy pewne przy- 
kłady: Jeżeli porównamy, powiedzmy petrografję z geografją, to 
petrografja rozpatruje zjawisko skał samo w sobie w oderwaniu 
od innych zjawisk, w oderwaniu od ziemi, od miejsca ich wy- 
stępowania, od ich rozmieszczenia, ich roli krajobrazowej, wpływu 
na człowieka. Natomiast geografja, rozpatruje związek między 
naturą skał, ich odpornością i ukształtowaniem powierzchni, przy- 
czem bierze pod uwagę wpływ czynników zewnętrznych, jak: róż- 
nicy temperatury, wody, atmosfery, biosfery, lodowca etc. ; roz- 
patruje wpływ natury skał na gęstość zaludnienia, rozkład i formę 
osad, ekonomiczną działalność człowieka i t. d. i t. d. 


Jeżeli przeciwstawimy naukę botaniki lub zoologji nauce 
geografji, to dojdziemy do wniosku, że zjawiska życia roślinnego 
lub zwierzęcego należą do botaniki i zoologji; natomiast kwestja 
rozmieszczenia pewnego gatunku biologicznego na ziemi, związek 
tego rozmieszczenia z klimatem i glebą, rozkładem lądów i wód, 
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równin i gór, rzek i działów wodnych, wpływ tego rozmieszcze= 
nia na ukształtowanie powierzchni, na stosunki hydrograficzne, 
jednem słowem na charakter krajobrazowy, — stanowi geografję. 
Tak samo, jeśli antropologię przeciwstawimy geografji: antropo- 
logja rozpatruje cechy fizyczne człowieka, a mianowicie: kształt 


w rozmieszczeniu poszczególnych cech fizycznych człowieka. 


Następnie, geografja nie może poprzestać na rozpatrywa 
zjawisk tylko w chwili obecnej, musi wziąć pod uwagę eleme 
czasu i traktować zjawiska w ich rozwoju; inaczej zjawiska te wy- 
stępowałyby odrazu gotowe, t. j. naraz stworzone czyli byłyby 
niezrozumiałe. K 


Wobec tego geografja jest to nauka o wszystkich zjawiskach 
ziemskich w ich umiejscowieniu, wzajemnym związku i nieprzer- 
wanym rozwoju. 


Dzięki swej wszechstronności, geograf rozwiązuje niejedną 
kwestję niezrozumiałą dla specjalisty jakiejś nauki poszczególnej, 
który rozpatruje ją tylko w cząstkowem polu widzenia. Odwrot 
nie, specjalista w pewnej poszczególnej nauce posiadając umysł 
rozległy, syntetyczny, staje się w części geografem i pogłębia 
odpowiedni dział geografji, a czasami nawet .zupełnie przerzuca 
się na rozległe pole tej nauki, np. botanik Kirchhof, geolog 
Richthofen, matematyk Giinther, historyk Supan i t. d. i t. d. ? 


Może być też pewien związek między specjalistą a geo 
grafem, a mianowicie: specjalista może chronić geografa od płyt 
kości i pośpiesznych uogólnień, natomiast geograf chroni specja- 
listę od jednostronności patrzenia, od ciasnoty horyzontu, od przy=- 
gniatającego ciężaru szczegółów pewnej wyłącznej dziedziny; uczy. 
pojmować je jako części składowe całości ziemi — czyli gei. 


(Cdn) K. Gelinek. 


Porównanie systemu gimnastyeznego szwedzkiego z niemieckim, 


Czynnikiem, który może wzmocnić organizm, który może 
zabezpieczyć go przed różnemi działaniami de strukcyjnemi 


, jest 
wychowanie fizyczne. Najważniejszym zaś środkiem, jakim 


roz= 


UAE, ; 17 
zł f 
porządza wychowanie fizyczne, jest ruch. Zdrowy jednak roz- 


- wój ciała zależy nietylko od ilości ruchów, a przedewszystkiem 


od ich jakości. We wszystkich narodach, od czasów najdawniejszych, 
zmierzono drogą sportu i gimnastyki do tego, aby utrzymać pier- 
wotną tężyznę ciała ludzkiego. Starożytni Grecy umieli po mi- 
strzowsku zachęcać młodzież żeńską i męską do oddawania się 
najróżnorodniejszym ćwiczeniom cielesnym, upatrując w odpowied- 
niem wychowaniu młodego pokolenia podstawę rozwoju narodu. 
Po wiekach średnich, czasach ascetyzmu, czasach bardzo trud- 
nych dla wychowania fizycznego, w okresie humanizmu pojawia 
się cały szereg ludzi, którzy widzą potrzebę ćwiczeń cielesnych, 
ale brak systemu i fachowców. Dopiero w drugiej połowie XVIII 
wieku w szkole Schnepfental nauczyciel Jan Gutsmuts — Nie- 
miec — pierwszy wprowadza lekcje gimnastyki. Stara się ująć 
wszystkie ćwiczenia w pewien system, stara sią przystosować 
ćwiczenia do organizmu i zwraca dużą uwagę na higjenę ćwiczeń. 
System Gutsmutsa wywołuje ogólne zainteresowanie. W Niem- 
czech pojawia się cały szereg kursów dla nauczycieli gimnastyki 
i instruktorów. W wieku XIX po pogromie pod Jeną budzi się 
w narodzie niemieckim jeszcze większy zapał do ćwiczeń cieles- 
nych, kult dla wyrobienia siły fizycznej. Ludwig Jahn gromadzi 
wokół siebie młodzież i tworzy „Organizację młodzieży”, a w ro- 
ku 1811 zakłada pierwsze publiczne boisko gimnastyczne. Jahn 
ćwiczy młodzież starszą, wprowadzając ogromną Karność. System 
jego nie był oparty na znajomości anatomii i fizjologji, nie stara 
się wcale o przystosowanie ćwiczeń do organizmu, co czynił już 
Gutsmuts, nie liczy się wcale z pracą swych poprzedników na 
polu wychowania fizycznego, tworzy swój zupełnie odrębny sy- 
stem, wprawdzie daje ćwiczenia bardzo efektowne, ale wcale nie 
sprzyjające harmonijnemu rozwojowi ciała. Jahn wprowadza ćwi- 
czenia tylko na przyrządach i to ćwiczenia bardzo trudne, wprost 
karkołomne, wymagające wielkiego| wyrobienia. Na każdej lekcji 
przeprowadza ćwiczenia tylko na jednym przyrządzie, ćwiczy więc 
tylko pewną grupę mięśni, co wywoływało ogromne przemęcze- 
nie i nie wpływało wcale dodatnio na ogólny rozwój ciała. Wo- 
góle system Jahna stwarza jedynie ciężkich atletów, sprzyja roz- 
wojowi siły mięśni, a nie organów wewnętrznych, wymaga duże- 
go wysiłku fizjologicznego, wpływa ujemnie na pracę płuc i ser- 
ca, wywołując często rozedmę płuc i zaburzenie mięśnia serco- 
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wego. Jedyną zaletą systemu Jahna było to, że ćwiczenia odby= 
wały się na wolnem powietrzu, ale i ta jedyna dodatnia strona 
zostaje usunięta przez  Spiessa, który wprowadza system 
Jahna do szkół, przenosi więc ćwiczenia gimnastyczne z boiska 
do sali gimnastycznej. Równocześnie z Jahnem pracuje w Szwecji 
nad stworzeniem nowego systemu Piotr Ling, a pracę tę konty- 
nuuje syn jego Hjalmar Ling. W przeciwieństwie do Jahna Piotr 
Ling zapoznaje się dokładnie z pracą Gutsmutsa i Pestalozziego, 
stara się wogóle poznać wszystko, co już w dziedzinie wychowa 
nia fizycznego uczyniono. Wyjeżdża nawet do Danji do Nach- 
tigalla i w Instytucie wychowania fizycznego bada naukowo wpływ 
ćwiczeń na rozwój fizyczny, a głównie zajmuje się gimnastyką 
leczniczą. Ling rozumie, że, chcąc racjonalnie prowadzić wycho- 
wanie fizyczne, trzeba posiadać gruntowną znajomość anatomii 
i fizjologii, czego zupełnie nie uwzględnia Jahn. Dzieło rozpo- 
częte przez ojca prowadzi dalej Hjalmar Ling, ale zwraca głów- 
nie uwagę na ćwiczenia dla młodzieży szkolnej, czego również 
nie mamy w systemie Jahna. Ling dzieli wszystkie ćwiczenia na 
cztery grupy: gimnastyka wychowawcza, gimnastyka wojskowa, 
gimnastyka lecznicza, gimnastyka/estetyczna. Ling z grupy ćwi- 
czeń dodatnio działających na organizm, nie przynoszących ani 
korzyści ani szkody i ćwiczeń szkodliwych, wybrał tylko pierwszą 
grupę. Podobnie jak ojciec, Ling syn, wymaga od nauczycieli ob- 
szernej i gruntownej wiedzy z dziedziny anatomii i fizjologji. 
Każda lekcja musi być dokładnie obmyślana i na każdej lekcji 
muszą być ćwiczenia tak dobrane, aby działały na każdą cząstkę 
organizmu. Ling kładzie wielki nacisk na harmonijny rozwój cia- 
ła, co jest podstawą wychowania fizycznego, a z czem system 
Jahna zupełnie się nie liczy. Ling tak dobiera ćwiczenia, że. 
krzywa toku lekcyjnego od zera wzrasta do punktu kulminacyj- 
nego i pod koniec lekcji opada znowu do zera. Chodzi mu o to, 
aby ćwiczący przed i po lekcji gimnastyki czuł się jednakowo 
wypoczęty. Jest to możliwe do osiągnięcia, jeśli ćwiczenia będą 
przeprowadzane codziennie. Ling zupełnie nie zgadza się z sy- 
stemem ]Jahna, usuwa wszystkie karkołomne ćwiczenia na przy- 
rządach, pozostawiając tylko niektóre, ćwiczy nietylko poszcze- 
gólne grupy mięśniowe, ale dba o rozwój harmonijny całego or- 
ganizmu i opiera swój system na szczegółowych badaniach nau- 
kowych. To też system Jahna, uprawiany początkowo z wielkim 
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- zapałem przez różne stowarzyszenia gimnastyczne dla jego stro- 


ny efektownej, jest już zupełnie zaniechany. Cwiczenia zaś Lin- 
ga uzupełniamy ćwiczeniami Demeny'ego i Dalkroza dla wyrobie- 
nia ruchów miękkich, okrągłych i umuzykalnienia dzieci przez ruch, 
przystosowujemy do organizmu dzieci i kobiet, osnowa jednak 
lekcji pozostaje nadal Linga. 

WAŻ 


KRONIKA. 


Sprawozdanie z Konferencji Rejonowej, urządzonej w Płocku 
dnia 17 grudnia staraniem Poradni Pedagogicznej. 


I tym razem liczne przybycie (nb. nieobowiązkowe) koleża- 
nek i kolegów z powiatu, zaświadczyło powtórnie o wielkiej 
popularności tego rodzaju konferencyj, gdzie każdy uczestnik, 
w zależności od własnych zainteresowań i zamierzeń, może 
wziąć udział w pracach tej czy innej sekcji. 

Omawianą konferencję zaszczycili swoją obecnością p.p. — 
Wizytator Zawadzki i Dyrektor W. K. N. w Warszawie Patkow- 
ski, który wygłosił dwie prelekcje: pierwszą — O rozpoznawaniu 
środowiska pracy wyłącznie dla uczestników konferencji i drugą— 


_O regjonaliźmie — dla szerszego społeczeństwa. 


Szczegółowe sprawozdanie z odczytów jak również z obrad 
poszczególnych sekcyj podamy w następnym numerze „Pokłosia”, 
ograniczając się dzisiaj do streszczenia przebiegu pracy w sekcji 
humanistycznej. 

'Tematem obrad tej sekcji było zagadnienie programowe: 
Jak wzbudzić zamiłowanie i wyrobić uzdolnienie do czytania, jako 
środka kształcącego umysł i serce. Na całość tej pracy złożyły 
się: 1) czytanka „Pokusa“, przeprowadzona w oddziale IV, 2) re- 
ferat i 3) dyskusja. 

W referacie omówione zostały trzy zasadnicze czytanki, ja- 
kiemi są: czytanka, metoda i nauczyciel, które to czynniki w pier- 
wszym rzędzie decydują o ,skutecznem zrealizowaniu zakreślonego 
programem celu. 
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Czyłanka. Rozróżniamy czytanki naukowe i powieściowe. 
Pierwsze z nich mają na celu odtworzyć obraz jaknajwierniejs 
przedmiotu, o którym traktują — są więc tylko jednym ze środ- 
ków do poznania tego przedmiotu, który leży poza utworem, 
poza czytanką, znajdując się w Świecie rzeczywistości zewnętrznej 
Drugie, t.j. powieściowe, same w sobie są już rzeczywistością, 
ideową czy nastrojową, którą mamy zbadać, i tylką swą szatę, 
materjał, z którego zostały stworzone, wzięły ze świata zewnętrz- 
nego. Na tym to właśnie stosunku do rzeczywistości 
polega istotna różnica czytanek naukowych i powieściowych. 
Takaż wielka różnica zachodzi między niemi również i z racji 
charakteru języka. W czytankach naukowych mamy język wy- 
bitnie o wartościach intelektualnych, język abstrakcyjny, właściwy 
myśleniu logicznemu, jak mówi Szober. W czytankach zaś po- 
wieściowych mamy do czynienia z językiem obrazowym, odpo: 
wiadającym myśleniu intuicyjnemu, z językiem o wartościach este- 
tycznych i kulturalnych, będących wyrazem przeżyć osobistych 
autora, rodzinnych, społecznych i narodowych. 


W dalszych rozważaniach nad rodzajem czytanek referent 
scharakteryzował je pod względem treści i formy i w reasumpcji 
wyodrębnił trzy grupy: grupę czytanek o charakterze czysto 
oświatowym, ogólno-kulturalnym i kulturalno-narodowym. OJ 


Zkolei wyłoniło się zagadnienie, jaki rodzaj czytanek winien 
zająć najpoczytniejsze miejsce w Wypisach szkolnych. Oczy- 
wiście szala przechyliłe się na stronę czytanek trzeciego typu 
z uwzględnieniem, naturalnie, ale tylko w pewnym zakresie, tak 
pierwszych jak i drugich, a to z uwagi na zasadę koncentracji 
w nauczaniu. 


Metoda. W czytankach każdego typu powinniśmy dążyć 
przedewszystkiem do tego, aby klasa opanowała całkowicie zasa- 
dniczą treść czytanki, wszystko jedno — czy treść ta leży w sa- 
mej czytance, jak to bywa w powieściowych, czy też poza nią, co. 
ma miejsce w czytankach naukowych. Tutaj referent zwrócił 
uwagę, na czem właściwie polega przyswojenie treści, z jakich 
elementów się ono składa. Dalekie są już czasy, gdy przerabia- 3 
nie czytanek załatwiano stereotypowem: „opowiedz dalej,“ gdy poza 
bladem, bezbarwnem streszczeniem nic więcej od ucznia nie wy- 
magano. Dzisiaj takie przyswojenie treści utworu, polegającej - 
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tylko na biernej czynności pamięci, już nam nie wystarcza, jako 
nie posiadające żadnych walorów kształcących. -Dzisiaj pobudza- 
my umysł ucznia do rozważań krytycznych i krytycznego przy- 
swojenia, co odbywa się drogą porównań do własnych zdobyczy 
i przeżyć, do znanych też i poglądów; nie dość na tem, żądamy, 
aby — że tak powiem — nie uczeń czytankę, ale czytanka ucz- 
nia opanowała, aby go pociągnęła, porwała, aby poznany problem 
nie dał mu spokoju i ustawicznie pchał jego myśl czy serce do 
dalszej samodzielnej pracy w tym kierunku, do pracy twórczej, 
która daje nam radość i zadowolenie. 

Trzy są więc elementy poznania: zapamiętanie, zrozumienie 
i przejęcie się. 

Czynnnikiem zewnętrznym, mającym wprowadzić w duszę 
młodzieży ten ład wewnętrzny, myślowy czy estetyczny, w sto- 
sunku do czytanki jest metoda jej przeprowadzenia. Rozpatrzyw- 
szy pobieżnie istniejące wzory metodycznej analizy czytanek, re- 
ferent zatrzymał się dłużej nad przesadą w kierunku zbyt dro- 
biazgowego rozbioru, który częstokroć wytwarza chaos w głowach 
uczniów, prowadzi do znużenia i zabicia w nich tej przyjemności, 
jaka towarzyszyć winna lekturze, zwłaszcza powieściowej, a w szcze- 
gólności artystycznej. W tym wypadku przeprowadzona lekcja 
dała obfity materjał do dyskusji i przyczyniła się skutecznie do 
ziłustrowania poglądu, że, analizę psychologiczną należy rozpoczy- 
nać ruchem od wewnątrz ku zewnątrz, t. j. od wniknięcia w du- 
chową istotę utworu, w utajone w nim tętno uczucia czy myśli 
I dopiero następnie przechodzić do szczegółów treści, układu 
i stylu. Praktycznie sprawa przedstawia się jak następuje. Bez- 
pośrednio po pierwszem przeczytaniu całości, kiedy uczniowie 
pozostają jeszcze pod żywem działaniem utworu, rzucamy kilka 
zasadniczych pytań celem wykrycia syntezy, co się uskutecznia 
na podstawie właśnie tego bezpośredniego wrażenia, jakie utwór 
ten na słuchaczach wywarł. Takie bezpośrednie wniknięcie w du- 
cha utworu staje się przy powtórnem czytaniu odstępami i ana- 
lizie psychologicznej nieocenionym drogowskazem i osią, około 
której grupować się będą myśli czy uczucia dzieci, chroniąc je od 
ślepego błądzenia i nudy, a natomiast dając im wewnętrzne zadowo- 
"lenie, wynikające z poczucia celowości swego wysiłku umysłowego. 

Tą drogą prowadząc rozbiór czytanek, dajemy uczniowi 
właściwą metodę pracy, którą samodzielnie posługiwać się będzie 
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w lekturze domowej, jak to i my się nią PoE o oraz ; nabie- 


ją do zamierzonego celu. 
Wykłady przez „Radjo“. Komisja, działająca z upoważnienia 
władz szkolnych, organizuje w styczniu 1929 r., ze stacji na 
dawczej warszawskiej, następujące wykłady pedagogiczne przez 
radjo : 
We środę, 2 stycznia, o godz. 17.10: prof. dr. Zygmunt 
Szweykowski: „Charakterystyka pozytywizmu polskiego“. ' 
W sobotę, 5 stycznia, o godz. 16.10: prof. Zbigniew Le- 
pecki: „Zagadnienie gospodarcze w programie matematyki w szkole 
średniej. | 
W poniedziałek, 7 stycznia, o godz. 17.10: dr. Tadeusz 
Wolski: „Udział nauczyciela w badaniach fauny krajowej“. | 
We środę: 9 stycznia, o godz. 17.10: dr. Jadwiga Karwa* 
sińska: „Sprawa krzyżacka w oświetleniu najnowszej literatury 
historycznej. | 
We czwartek, 10 stycznia, o godz. 12.05: insp. Jędrzej 
Cierniak : „O polskich godach*. ` 
W sobotę, 12 stycznia, o godz. 17.10: prof. Kazimierz Si- 
korski: „Muzyka fortepianowa francuska“. y 
W poniedziałek, 14 stycznia, o godz. 17.35: prof. dr. Bo- 
lesław Hryniewiecki: „Świat roślinny w nauce geofrafji*. j 
We środę, 16 stycznia, o godz. 17.10: A Stanisław Górski: 
„Stan badań nad literaturą arjańską XVI w.‘ 
We czwartek, 17 stycznia, o godz. 12.05: „Wiejscy kojędi i 
nicy“ w wykonaniu „Placówki żywego słowa“. i 
W sobotę, 19 stycznia, o godz. 17.10: prof. dr. Stanisław 
Szober: „Z życia wyrazów“, „Jak powstaje znaczenie wyrazów” 
W poniedziałek, 21 stycznia, o godz. 17.35: dr. Tadeusz 
Jaczewski: „Państwowe Muzeum Zoologiczne w Warszawie“. 
We środę, 23 stycznia, o godz. 17.10: prof. Leon Pło- 
szowski: „Stefan Żeromski jako poeta powstania styczniowego” 
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We czwartek, 24 stycznia o godz. 12.05: kpt. Mieczysław 

Lepecki: „Styczeń pod równikiem“. 
~ W sobotę, 26 stycznia, o godz. 17.10: prof. dr. Roman 
Gumiński : „Atmosfera w nauce geografji". 

W poniedziałek, 28 stycznia, o godz. 17.35: wizyt. Stefan 
Cybulski: „Helena Homera w rozmaitych epokach kultury“. 

We środę, 30 stycznia, o godz. 17.10: Stanisław Baziński: 
„Pierwszy rok nauczania języków obcych w szkole powszechnej 
(uwagi metodyczne). 

We czwartek, 30 stycznia, o godz. 12.05: prof. dr. Feliks 


Kotowski: Placówki europejskie w Chinach.* 


Rozkład materjału naukowego 
styczeń. 


Klasa sI 


RESZNYSKAWN PZOŻE SIKA 
Wprowadzenie dźwięków : g, p, é, z i ó. 
Czytanki (z elem.) — zast. do wprowadzonych dźwięków. 
Przepisywanie z elementarza. Dyktando. 
Pogadanki: kura, gęś, koń, koza. 
Powiastki: „Przygoda Kudłatki* „Jaś i jego kura“. 
Omówienie obrazka — „Kochaj zwierzęta” (cel wychowawczy). 
Wierszyki: „Zima“. „Kary konik“. 
Bajka — „Śnieżka*. 

RSOZĘCHERUMN FEE 


Utrwalenie dodawania i odejmowania w zakresie 10. 
Liczenie kompleksami: parą, trójką, czwórką, piątką. 
Pojęcie uwielokratniania. Zaprowadzenie znaku X. 


Ćwiczenia i zadania na uwielokratnianie. 


RYSUNKI. 


Ilustracje zastosnwane do pogadanek, powiastek, wierszyków 
i bajek. Szabla z pokazu (podof. do p.) 
N 
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ROBOTY. 
Wycinanie konia, kury, gęsi (podług szablonu). Modelowa: 
nie tegoż. D; 
SP UE W: 
„Zima“. „Marsz po śniegu“. „Moja kózko biała“. y 
GIMNASTYKA. 
Marsz ze śpiewem: „Marsz po śniegu“. 
Zabawa: „Moja biała kózko*. „Niedźwiedź“. 
Zabawa ćwicząca słuch: „Dzień dobry“. 
Cwiczenia tułowia. 
Kbasa wt 


JĘZYK POLSKI. 


Czytanki: „Bajka o szybce*. „Bajeczka o zimie“. „Podwie 
czorek*. „W gniewie“. f 

Wierszyki: „Sanna“. x 

Ćwiczenia ortograficzne na użycie wielkiej litery i dzieleni 
wyrazów na sylaby. 4 

Gramatyka: Układanie krótkich zdań. Podmiot i orzeczenie 
bez definicji. 

Pogadanki: Lis, Krakus i odpowiednie do czytanek. 

Bajeczka: „Tomcio Paluch“. 


RACHUNKI I GEOMETRJA. 


Dodawanie i odejmowanie liczb dwucyfrowych. 
Pojęcie o czasie i zegarze. 


RY S„USNAKAI 
Rysunek z przypomnienia: „Kubełek”. 
Ilustracja bajeczki „Tomcio Paluch“. 
Rysunek zdobniczy : „Szlaczek*. 


s KRZ go 


Dowolny rysunek. 

ROBOTY RĘCZNE. 
Koperta do listów. Wycinanki „Zima“. 
Ś$.P'1 EW, 


Piosenki: „Bałwan*. „Smutna zima“. 


25 


GRY i GIMNASTYKA. i 
Postawa klęczna. Przysiad. Ukłon japoński. Cwiczenia 
równoważne : stanie na jednej nodze, ujęcie nogi w kolanie. 


GRY: 
Wyścigi do chorągiewki. 
Klasa lll. 


JĘZYK POLSKI. 
Czytanki: „Słońce, mróz i wiatr“. Kto jest bogaty“? 
„Skrzypce“. 


Wiersz : „Śnieżyca”*, 

Gramatyka: Przymiotnik, odmiana rzeczownika z przym. 

Ćwiczenia ortograficzne: ż — sz, Ś — ż. Dyktando. 
RACHUNKI. 


Zadania z liczbami wielorakiemi na dodawanie i odejmowa- 
nie, mnożenie pełnych dziesiątek, dziesiątek i jednostek, setek 
dziesiątek i jednostek przez liczbę jednocyfrową. Powierzchnia 
sześcianu, graniastosłupa kwadraootowego. 


PRZYRODA. 


Ćzem palimy w piecach. Drzewo, jego szkodniki i obrońcy. 
Torf i węgiel kamienny. Czem świecimy w domu? Nafta, świe- 


ce, elektryczność. 
GEOGRAFJA. 

Mapa, znaki kartograficzne. (Góra. Zbocze. Szczyt. 
Podnóże. Zbocze: łagodne, strome. Szereg wzgórz. Dolina. 
Równina. Wody stojące. Brzeg. Linja brzegowa. * Zatoka. 
Półwysep. Wyspa. Cieśnina. 


MES TORJA Ę 
Karol Chodkiewicz. Bitwa pod Chocimem. Jan Kazimierz 
i wojna ze Szwedami. Zdrajca Radziejowski. . Karol Gustaw. 


Obrona Częstochowy. 
RYSUNKI. 


Kwadrat. Prostokąt. (Ornamenty w kwadracie i prostoką- 
cie z kwadratów prostokątów. lłusiracja czytanki. 
ROBOTY RĘCZNE. 
Kartonowe.  Pudełeczko do szpilek- (kwadratowe).  Wyci- 
nanki. Ornamenty z kwadratów i prostokątów. 
GIMNASTYKA. 


Tworzenie kolumny trójkowej. Chód i bieg na czworakach: 
Ćwiczenia równowazne na przyrządach i bez przyrządów.. Rzu- 
canie i chwytanie piłki. 
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OD REDAKCJI. Prosimy Kol. Przewodniczących 
Sekcyj o wcześniejsze nadsyłanie (wprost do Drukarni) 
rozkładu materjału naukowego, mianowicie w terminie 
do dnia 15 każdego miesiąca. i 


NADESŁANE KSIĄŻKI. 


Faustyn Piasek, Nauka śpiewu metodą trójdźwiękową dla 
II, MI, IV i V-ej klasy szkoły powszechnej. Wyd. ć 
— Atlasu, Lwów 1929 r. 

Bibljoteka szkoły powszechnej wzbogaconą została nową 
serją metodycznych podręczników do nauki śpiewu, opracowa 
nych według nowoczesnych wymagań z dostosowaniem do pro- 
gramu M. W. R. i O. P. 1 

Podręcznik dla kl. Il-ej. zawiera 58 numerów ćwiczeń, oraz 
31 nr. ćwiczeń z tekstami-piosenek, opartych na trójdźwięku 
z dwoma dźwiękami przyległemi — Sekstą — La i kwartą — Mi. 
W nowym podręczniku materjał tak jest ułożony, iż daje się 
z łatwością przerobić w danej klasie. Oparty on jest przeważnie 
na stereotypowych zwrotach melodyj piosenek dziecięcych, ma: 
jących z punktu widzenia harmonicznego trójdźwięk za podstawę. 
skutkiem czego budzi duże zainteresowanie i daje się łatwo 


opanować. 
Podręcznik dla kl. Ill-ej zawiera 73 PR ćwićzeń i 32 
Nr. ćwiczeń z tekstami, dających się z powodzeniem przerobić 
w kl. Ill-ej. Do trójdźwięku z dwoma przyległemi dodam 
ostatnie dwa dźwięki — sekunda — Re i septyma — Si, skut- 
kiem czego dżieci operują już wszystkiemi dźwiękami gamy 
C major. Materjał dla kl. Ill-ej odpowiada wymaganiom progra: 
mu, jest on już znacznie trudniejszy, gdyż wchodzą już nuty 
synkopowane, ósemki, oraz ćwierćnuty z kropkami. Te wszystkie 
trudności dają się z łatwością pokonać, zawdzięczając temu, 
materjał oparty jest na swojskich motywach, łatwo wpadających 
w ucho. hy 
Klasa IV i V posiadają wspólny podręcznik. Zawiera on. 
73 numery ćwiczeń jednogłosowych, 13 ur. ćwiczeń w formie 
dwugłosowego kanonu, 8 kanonów dwugłosowych, 19 ćwiczeń 
dwugłosowych, 6 ćwiczeń trzygłosowych w formie kanonu, 2 ka_- 
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W nony trzygłosowe oraz 6 nr. ćwiczeń trzygłosowych. Z  powyż- 
n szego wyliczenia widać, że w tych klasach trudności są już znacz- 
| nie większe, gdyż oprócz trudności rytmicznych przybywa prze- 
widziany programem śpiew dwu i trzygłosowy. Jednak po grun- 
 townem przerobieniu materjału w klasach młodszych i tu nie 
napotkamy zbyt wielkich trudności. Jedyną trudność może sta- 
ży nowić śpiew dwu i trzygłosowy, lecz przygotowywany on jest za 
r ' pomocą „specjalnych kanonów, oraz ćwiczeń w formie kanonu, po 
Gi przerobieniu których śpiewanie ćwiczeń i pieśni wielogłosowych 
nie sprawi trudności. 
WE Ze względu na swą przydatność, oraz niską cenę (cena 
każdego podręcznika 1 zł.), umożliwiającą nabycie podręcznika 
M nawet mniej zamożnym uczniom, powyżej wymienionemi podręcz- 
we nikami winno się jaknajbardziej zainteresować nauczycielstwo 
ka szkół powszechnych. 
R - NOWOŚCI GWIAZDKOWE. 
PS Przeszłoroczna Gwiazdka była pierwszą od lat dwunastu, 
i gh której książka odzyskała po części swoje stanowisko najwła- 
_ ściwszego i najbardziej lubianego podarunku. 
we Przed wojną nie było Choinki, pod którąby nie leżała 
= jedna lub kilka książeczek. | było wtedy w czem wybierać! 
2 -[ Setki książeczek od najtańszych do najdroższych, corocznie przy- 
z - gotowywali nasi wydawcy. Wojna przerzedziła niezmiernie te 
E szeregi, a jednocześnie odsunęła dziecko od książki. Na szczę- 
| ście zmienia się to w szybkiem tempie i to z obydwóch stron. 
Dzieci wołają o książki, a wydawcy starają się, żeby dobrych 
| książek nie zabrakło; wracają w nowych wydaniach najlepsze 
i książki dawniejsze, zjawiają się nowe. Cechą charakterystyczną 
PE jest wielka dbałość wydawców o wygląd zewnętrzny, druk, papier, 
si -artystyczne ilustracje i kolorowe okładki. Również i dla doro- 
_ słych będzie w tym roku dużo pięknych prezentów książkowych. 
Zaczynam od tych ostatnich. 
AK, Hoene - Wroński. LIST DO PAPIEŻY. Wydawnictwo M. 
_ Arcta. Cena zł. 7. — 
. Jest to jedna ze słynniejszych książek świata. Wielki polski 
—_ myśliciel daje w niej wyraz swoim głębokim poglądom na świat 
i jego wartości, poglądom, które teraz dopiero, sto lat po jego 
śmierci wykazują całą swą słuszność i potęgę. Dzieło przesiąknię- 
te duchem religijnym i wiarą potężną w zwycięstwo prawdy. 
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J. I. Kraszewski, KUNIGAS. Powieść z dziejów Litwy. 
Wydanie ozdobne, 14 ilustracji Andriollego, wydawnictwo M. 
Arcta. Dana w wytwornej okładce zł. 12.—, oprawna w płótna 
zł. 16. —, oprawione w morę jedwabną zł. 18. 

Jedna z najlepszych a mniej znanych powieści Kraszewskiegół 
Akcja przenosi nas w czasy zmagań Litwy z zakonem Krzyżae 
kim. Świetna charakterystyka postaci, doskonale uamalowane tło 
historyczne, nadzwyczaj zajmujący wątek powieści, i rzeczywiście, 
wytworna szata zewnętrzna (Andriolli) czynią z tej książki wy: 
jątkowo piękny podarek. 


M. Arcta SŁOWNIK ILUSTROWANY JĘZYKA POL 
SKIEGO. Wydawnictwo M. Arcta, cena za całość 24 zeszytó 
zł. 45. —. Kwartalnie, za 6 zeszytów zł. 15. —. Pojedyńcze zer 
szyty po zł. 3.—. 

Otrzymaliśmy pierwszy zeszyt nowego wydania tego wielce 
pożytecznego dzieła. Całość obejmie takich zeszytów 24, wyjdzie 
w ciągu roku 1929. Nowe wydanie zostało gruntownie zrewido- 
wane, poprawione i uzupełnione i rzeczywiście jest bardzo poży- 
teczne, tak dla „piszących* jak i dla zwykłych śmiertelników. 
Każdy zeszyt w sprzedaży pojedyńczej, będzie kosztował zł. 3.—, 
należy więc korzystać z wyjątkowo niskiej ceny przedpłaty i za- 
prenumerować na gwiazdkę. Szczegóły znajdziecie w prospektach. 

M. Konopnicka. WESOŁE CHWILE MAŁYCH CZY- 
TELNIKÓW. Tom poezji zawierający takie popularne wierszyki: 
Kukułeczka, Muchy Samochwały, Stefek Burczymucha i t. p. 24 
czarne i 3 kolorowe obrazki. Wydawnictwo M. Arcta. Cena 
w oprawie zł. 3.—. 

— SZCZĘŚLIWY ŚWIATEK. Poezje, przeważnie dotyczące 
domu rodzinnego i wrażeń piękności przyrody. 23 czarne i 2 
kolorowe ilustracje. Wydawn. M. Arcta. Cena w oprawie zł. 3. 

— WIOSNA I DZIECI. Poezje opisujące przeważnie sceny 
z życia dzieci. 23 czarne i jeden kolorowy obrazek. Wydawn. 
M. Arcta. Cena w oprawie zł. 3.—. 3 

— O JULISI ŚPIEWACZCE i inne powiastki dużym dru- 
kiem dla mniejszych dzieci do samodzielnego czytania. Wydawn. 
M. Arcta, z 12 rysunkami i kolorową okładką. Cena zł. 2.—. 

M. Buyno-Arctowa. BOCHATERKA i inne powiastki 
o Zbyszku i Hance. Dużym drukiem z obrazkami Romeykówny 
w kolorowej okładce. Wydawn. M. Areta. Cena zł. 2,—. 
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— BRYLANTY. Powiastka ta uczy, że kosztowniejsze nad 
drogocenne kamienie, są te brylanty, które każde dziecko ma 
w sercu, i które rozdaje wkoło siebie w postaci dobrych uczyn- 


ków. Wydawn. M. Arcta, 6 rys. Cena zł. 2.—. 


— KAPRYŚNA WIOSENKA. Historja jednego numeru. 
2 powiastki z rysunkami Wydawn. M. Arcta. Cena zł. 2.—. 


M. Arct. jr. WESOŁY STRACH. Wesołe wiersze z we- 
sołemi rysunkami. Wydawn. M. Arcta. Cena zł. 2.—. 

M. Dynowska. MAŁA OGRODNICZKA. Łatwe wierszyki. 
Liczne dowcipne rysunki A. Gramatyki-Ostrowskiej Wydawn. M. 
Arcta. Cena zł. 3.—. 

Jankowski J. LIST MICI DO KICI. Wiersz i doskonałe 
rysunki dwubarwne tworzą całość, z której dzieci muszą zgadywać 
opuszczone rymy. Ładna i miła książeczka. Wydawn. M. Arcta. 
Cena zł. 2.—. 

Or-Ot. BAL I KONCERT U SIKORKI ze wszystkiemi 
szczegółami opisane wierszem. Z rysunkami A. Gramatyki-Ostrows- 


kiej. Wydawn. M. Arcta. Cena zł. 2.—. 
— O JUHASIE I KRÓLU WĘŻÓW Fantastyczna wier- 


szowana bajka o dzielnym  Juhasie, wędrującym po krainie cudów, 
z rysunkami A. Gawińskiego Wyd. M. Arcta. Cena zł. 1.—. 


— BAŚŃ O CHYTRYM LISIE I GŁUPIM WILKU. Z ry- 
sunkami. Wydawn. M. Arcta. Cena zł. 1.—. 


H. Radwanowa. JACUŚ. Świetna pedagogiczka daje 
szereg opowiadań 6-cio letniego chłopczyka. Doskonałe rysunki 
i duży druk specjalnie zalecają tę książkę dla rówieśnika Jacusia. 


Cena zł 3.—. 


M. Arct Jr. JAK POWSTAJE KSIĄŻKA. Opowiedziane 
czytelnikom „Mojego Pisemka*, z 32 fotogr. Wyd. M. Arcta. 
Cena zł. 2.—. 

Autor zaczyna od rękopisu i przechodzi aż do sprzedaży 
książki konsumentowi, oświetlając jasno i popularnie każdy z za- 
wiłych procesów tworzenia się książki. Mamy więc opis wyrobu 
papieru, wyjaśnienie, co to są linotypy, jak działa maszyna dru- 
karska, jaka jest rola zecera, jak się książkę oprawia. Na przy- 
kładzie objaśnione jest działanie księgarni wydawniczej i sorty- 
mentowej. Fotografje z natury ilustrują każdy dział. Książka ta 


ma miejsca na gorycz ani zniechęcenie do życia, nie ma miej 
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| A 
zasługuje na jak najszersze rozpowszechnienie wśród dzieci 
szkolnych. 


CZERWONE KSIĄŻKI, M. Arcta. — Serja Amerykańska. 


Wszystkie te powieści odznaczają. się zdrowym optymizmem, ni 


na słabość i obawę. Wszystkie kładą największy nacisk na war- 3 
tości wewnętrzne bohaterów! wolę, wytrwałość i pogodę. Każda 


przekładów powierzonych piórom pierwszorzędnym. Oto one. - 
Barszczewski St. „MARION“. Opowieść z dalekiej Ka- 
nady. Z rys. i okładką kolorową L. Jagodzińskiego. Cena opr. 
w płótno angielskie zł. 4.—. i 
Mlody Polak, zagnany wichrem losu w stepy amerykańskie, 
na daleką północ, poznaje córkę trapera, wychowaną z dala od 
ludzi i niemającą pojęcia o cywilizacji europejskiej. Bohater śle- 
dzi z zainteresowaniem tę pierwotną istotę, widuje ją w rozmaitych 
okolicznościach życia i stopniowo zaczyna się zachwycać prostotą, 
bezpośredniością i głęboką uczciwością „dziewczyny. Wśród. 
niebezpieczeństw i stałej walki z surową przyrodą młodzi zbli- 
żają się do siebie, w dziewczynie wybucha płomień miłości do 
europejczyka. Uczucie to znajduje oddźwięk w sercu bohatera, 
który zwycięża rywala, tubylea i pojmuje córkę trapera za żonę. i 
Rex Beach: ŻELAZNY SZLAK. Powieść. Z angielskiego 
oryginału tłumaczył J. Taylor. Cena brosz. 6.40. opr. zł. 8.—. 
„Żelazny szlak“ Rex Beach'a to par excellence współczesna. 
powieść amerykańska. Treścią jej jest zmaganie dwóch wielkich 
trustów przemysłowych, jest walka ludzi ze sobą i z przyrodą, - 
której zwycięski i silny człowiek chce wyrwać jej bogactwa i za: 
soby. Akcja powieści toczy się naokoło budowy gigantycznego 
mostu kolejowego na Alasce, mostu, który musi stawić czoło - 
rozpętanym mocom przyrody, który wytrzymać musi napór szale- 
jącego lodowca i odeprzeć podstępne ataki zawistnych i zacię- 
tych wrogów. Budowa ta dźwignięta jest wysiłkiem woli jednego - 
człowieka, stawiającego czoło wszelkim przeciwnościom, pokony- 
wającego wszystkie przeszkody i trudności. i 
Zane Grey. JEŻDŹCY PURPUROWEGO STEPU. Powieść. 
Przełożył z angielskiego St. Barszczewski. Cena brosz. 6.40, . 
oprawna zł. 8.—. > 


31 


„Jeźdźcy purpurowego stepu“ wprowadzają czytelnika w śro- 
dowisko zupełnie oryginalne. Zane Grey, jeden z najpopularniej- 
szych dzisiaj autorów amerykańskich, pokazał w tej książce nie 
gotową już i skończoną kulturę amerykańską, ale jej surowe 
i trudne początki. Akcja „Jeźdźców purpurowego stepu“ toczy 
_ się w egzotycznem środowisku mormońskiem. Zane Grey środo- 
wisko to przedstawił w sposób zaiste mistrzowski, dając praw- 
dziwy a przekonwający obraz tych ludzi surowych i prostych, 
okrutnych i bezwzględnych ożywionych jednem wielkiem uczu- 
ciem: wiarą, dla wiary tych żyjących i umierających. 


KSIĄŻKI DLA DZIECI. 


M. Buyno-Arcłowa. CZYTAJMY SAMI. Krótkie powiastki 
dużym drugiem dla młodszych. Z obrazkami Romeykówny, w ko- 
lorowej okładce kartonowej. Cena zł. 3.—. 


— CZYTAJMY SAMI. Część II. 


Szereg powiastek przeznaczonych przez znaną i cenioną 
autorkę dla najmłodszego pokolenia czytelników. Zajmująca treść, 
ozdobiona odpowiedniemi rysunkami jak również druk duży 
i przejrzysty składają się na miły, tani i pożyteczny podarek dla 
dzieci zaczynających czytać. 

T. Pudłowski, ZOCHNA W KRAINIE ŚNIEŻEK. Przygody 
wierszem, stron 30 i 10 kolorowych obrazków Sybilli Olfers, 
oprawa w karton. Cena zł. 6.—. 

Książeczka ta opisuje odwiedziny małej dziewczynki w pań- 
stwie wszechwładnej Zimy. Nie szumią tam drzewa i nie wdzię- 
czą się barwami kwiaty, zato słynny artysta Mróz rzeźbi prze- 
piękne desenie i zamienia krople deszczu w cenne perełki. 
Wesoło jest w tem państwie, gdyż śnieżki i wiatr są dobremi 
towarzyszami pabaw. Cały urok zimy jest zaklęty w te dźwięczne 
wiersze i śliczne ryciny. 

Z. Rogoszówna. KOSZAŁKI OPAŁKI. Wierszyki, piosenki 
i przypowiastki, z wielobarwnemi obrazkami, A. Gramatyki- 
Ostrowskiej, duży format w oprawie kertonowej. Cena zł. 7.—. 

Przedwcześnie zmarła znawczyni dusz dziecięcych, zebrała 
w „Koszałki Opałki* najulubieńsze opowiastki dla małych dzieci, 
takie, jakie stare babunie i nianie opowiadać umieją. „Koszałki 
Opałki* to jakby dalszy ciąg, jakby dopełnie dawniej wydanej 
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książki „Klituś Bajduś*. Obrazki dostosowane do poziomu cz 
telników, bawią i zajmują. f 

Marja Buyno-Arctowa: NA WAKACJACH W ZALESIU. 
Powieść dla starszych dzieci. 26 rysunków Romeykówny. Cena 
w oprawie kartonowej zł. DR: i 


na wakacje. Ku przerażeniu gospodarstwa niewinne dzieciny 
okazują się nieznośnemi psotnikami. Ich wybryki i awantur 
zapełniają całą książkę. Hultajska czwórka miewa nawet bardzo 
przykre przygody, gdyż działa przeważnie bez zastanowienia. Do- 
piero zainteresowanie wychowaniem chłopca wiejskiego popod 
dzieci do pracy nad sobą. 


Kipling Rudyard. TAKIE SOBIE BAJECZKI. Książka 
pietwsza. Tłumacz. z angielskiego Sstanisław Wyrzykowski. Str. 
92, rys. 14. Wyd. IV, 1928 r. Cena opr. w karton zł. 3.40.—. 

Nowe wydanie tej zabawnej książeczki odznacza się dużą 
starannością i estetyką. Fantastyczne historje o zwierzętach, 
opowiedziane w sposób ciekawy i dowcipny, są ilustrowane ryci 
nami kompozycji autora, przemawiającemi do wyobraźni dziecięcej. 
Autor potrafił wżyć się w psychologję dziecka i przemówić doń 
zrozumiałym językiem, stąd ogólne, powodzenie tych bajeczek, 
które przełożono na wszystkie języki europejskie. 


Kipling Rudyard: TAKIE SOBIE BAJECZKI. Księżka 
druga, ilustrowana przez autora. Przekład z angielskiego S. Wy- 
rzykowskiego. Str. 80. Zawiera kilka bajeczek dotąd niewyda 
nych po polsku. Cena opr. w karton zł. 3.40. ` 

Druga, książka „Bajeczek“ przynosi kilka wesołych opo- 
wieści o podkładzie naukowym, lecz dostosowanych do umysło- 
wości małych dzieci. Historje powstania abecadła i napisania 
pierwszego listu zachęcają dzieci do zaznajomienia się z nauką 
czytania i pisania, ułatwiają zrozumienie brzmień fonetycznych 
i obrazowe wypowiadanie myśli. Ilustracje pomysłu autora są. 
opatrzone tekstem wyjaśniającym, pełnym pogodnego humoru. 
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